Malwina Borowska lat 14
"W pogoni za życiem"

Sebastian urodził się jako zdrowe, normalne dziecko. Często się przeziębiał, ale rozwijał się dobrze. Pogodny, uśmiechnięty chłopiec z rumianą buźką. Miał 6 lat, kiedy, zaczął chodzić do przedszkola. Był bardzo aktywny sportowo, a najbardziej w biegach, ale mama nie pozwalała mu na to z powodu kaszlu, który później mączył chłopca nocami. Lubił gry zespołowe. Nikt nie podejrzewał tego, co wisiało w powietrzu. Wizyty od lekarza do lekarza, nikt nie potrafił ustalić, co jest przyczyną tych częstych zachorowań, ciągłego kaszlu. Nadszedł ten dzień, w którym chłopiec usłyszał diagnoza, nieuleczalna choroba- "Mukowiscydoza". Na początku nikt nie miał pojęcia, na czym ona polega z tego względu, że mało się o niej mówiło. Wiedzieli tylko to, że wielką przeszkodą w leczeniu są trudno dostępne i drogie leki, na które nie jest ich stać. Miał żal do wszystkich i o wszystko. Często powtarzał: "Dlaczego to właśnie ja?". Mama tłumaczyła synowi, że trzeba dziękować Bogu za to, że jest taki, a nie inny. Niektóre dzieci są w gorszych sytuacjach, bo nie chodzą, nie widzą lub nie słyszą. Mimo tłumaczeń bliskich nie umiał pojąć, dlaczego to jego spotkało. 

Sebastian zaczął wkraczać w okres dojrzewania, w jego przypadku - buntu. Nie chciał słuchać zaleceń lekarza ani rodziców. Nie chciał robić inhalacji i brać leków. Jego życie wyglądało nieco inaczej od życia rówieśników. Większość czasu spędzała w domu i szpitalu, aby uniknąć infekcji. Jednego dnia chciał żyć jak inni i cieszył się tym, jaki jest, kolejnego nie widział w tym sensu, bo niby jaki? Przyszedł kolejny etap w jego życiu: zamykanie się przed całym światem i robienie dobrej miny do złej gry i tak na zmianę. Siedząc z mamą zadawała jej pytanie: "Jak długo będę jeszcze żył?" , "Czy nauka ma sens?" , "Czy ktoś mnie pokocha?", "Czy moje życie różni się od innych, przecież jestem taki sam tylko mam mniej odporny organizm i chore płuca?" , "Dożyje chwili wynalezienia leku na moją chorobę?". Nigdy nie otrzymywał jednoznacznych odpowiedzi. Jeżdżąc do szpitala zaprzyjaźnił się z wieloma osobami, ale najbardziej z dziewczyna, która również była chora na mukowiscydozę. Miała na imię Kamila. Pewnego dnia, gdy Sebastian będąc na badaniach odwiedził dziewczynę, ale nie wiedział wtedy o tym. że to ich ostatnie spotkanie. Dla niego było to najpiękniejsze wydarzenie w całym życiu. Ich rozmowa przebiegła następująco:

-Siemka co tam u ciebie? Pomyślałem, że zajrzę, skoro byłem na badaniach-powiedział Sebastian.

-Miło z twojej strony, że myślisz o koleżankach. A u mnie jak widzisz ciągle bez zmian. 

-Będzie dobrze. Masz mnie - mówił troszkę zawstydzony.

-Mogę się ciebie o coś zapytać? Możemy porozmawiać o chorobie? Chciałabym wiedzieć jak to było z tobą?- spytała Kamila.

-Tak, ale ja naprawdę nie wiem jak to było dokładnie zachorowałem w wieku 6 lat. Nie myślałem, że to aż tak poważna choroba. Czuje się gorszy od innych, chciałbym być normalny. Czasami wydaje mi się, że nikt mnie nie rozumie,- mówił Sebastian.

-Też tak czasami mam. Wydaje mi się, że zapadł już wyrok ostateczny i nie ma już z tego wyjścia - ciągnęła dalej Kamila.- A często myślisz o chorobie?- spytała.

-Codziennie. Nie ma chwili, żebym o niej nie wspominał. Lubię z tobą rozmawiać. Jak jestem z tobą to czuje, że żyje. Spędzam z tobą dużo czasu i są to bardzo piękne chwile,- mówił Sebastian. 

-Myślisz, że dwie osoby z "Muko" mogłyby być kiedyś razem?- spytała. 

-Po co czekać, życie jest krótkie wydaje mi się, że każdy ma prawo do szczęścia nawet osoby chore,- odparł. Mam nadzieję, że mówisz o nas ?

-Tak, ale czy to ma sens?- spytała Kamila. 

-Miłość w każdym przypadku ma sens. W końcu razem będzie nam łatwiej ja postaram się pomagać tobie a ty mi. Będę czuł, że mam kogoś, na kim mi zależy i dla kogo żyję.- Mówił przytulając się do Kamili. 

-Teraz nikt nas już nie rozdzieli. Będziesz zawsze przy mnie prawda?- cieszyła się Kamila. -Oczywiści. Teraz pójdę nie będę cię już męczył. Kocham cię. Do zobaczenia.- powiedział wychodząc Sebastian

-Na razie,- krzyknęła Kamila. 

Cieszył się on tym, że może kimś porozmawiać i podzielić się doświadczeniami. Zaczął powoli rozumieć, że leczenie pomaga w walce z chorobą. Podczas kolejnej wizyty w szpitalu zaszedł na oddział gdzie leżała Kamila, zdziwił się, że sala była pusta poszedł się spytać, kiedy ją wypisali, ale usłyszał zupełnie inne słowa. Dowiedział się, że Kamila trzy dni temu zmarła. Była ona dla niego oparciem. Razem z nią odeszła wiara w miłość i w to, że życie może być jeszcze piękne. Często zamykając sie w pokoju płakał, bo w końcu obiecał, że nic ich nie rozdzieli, będą zawsze razem i będzie ją wspierał. A w tak ważnej chwili zostawił ją samą. Winił siebie za wszystko. Z czasem zrozumiał, że takie jest życie. Twierdził, że już nikt nie będzie w stanie go zrozumieć. Mówił mamię, że trudno jest patrzeć jak bliskie osoby odchodzą i to w tak młodym wieku. Po pewnym czasie coś go olśniło i zrozumiał, że powinien korzystać z życia na każde sposoby. Jego przyjaciele  a przede wszystkim  Kamila woleliby żeby walczył z chorobą, cieszył sie każdym dniem, niż bezustannie smucił się i powracał do tego, co było wcześniej. Wiedział, że sobie poradzi tylko musiał o siebie dbać. W końcu zrozumiał, że życie ma tylko jedno i powinien je wykorzystać jak najlepiej potrafi. Tak aby każdy dokoła wiedział, że żyje pełnią życia i, że przede wszystkim je kocha. Żeby także bliscy wiedzieli, że są jemu potrzebni. Skończył  liceum z wyróżnieniem, zdał maturę, dostał się na studia. Znalazł swoją drugą połowę. Walczy z chorobą na każdy możliwy sposób, nie poddając się. Marzeniem Sebastiana było to, żeby zostać prawnikiem i w tę stronę zaczął studia. Był również w Hiszpanii z kolegami ze szpitala i spełniło to ich najskrytsze marzenie. Wcześniej twierdził, że choroba to wyrok teraz uważa, że dużo nie różni się od innych i cieszy się każdym dniem jak by to był ten ostatni. Teraz wie, po co żyję i ma, dla kogo walczyć z chorobą. Zawsze wspiera go rodzina i dziewczyna. 

Sebastian nie wie i nie myśli jakby wyglądało jego życie gdyby był zdrowy. Dba o siebie i o swoją przyszłość. Jeśli się tylko chce to wszystko jest możliwe. Sebastian jest przykładam, że wiara czyni cuda. Chorób jest wiele. Gorszych dni też. Mukowiscydoza to nie koniec świata, Sebastian przekonał się o tym na własnej skórze. Teraz dalej spełnia marzenia i cieszy się każdą chwilą życia. Pamiętaj:  „Kiedy gasną światła i Bóg zamyka drzwi zawsze możesz otworzyć okno.”  

